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P.K.O. Nr. 307.955 


Polacy w Gdańsku nie mają pracy u swoich. 


Związek polskich pracowników kupie- 
ckich w Gdańsku wydał w tych dniach 
odezwę, z której bije ciężkie, lecz uza- 
sadnione oskarżenie pod adresem gdeń- 
skiego Stowarzyszenia Kupców i Prze- 
mysł, Polskich, zatrudniających w swych 
przedsiębiorstwach przeważnie Niemców, 
wrogów polskości. 

Z odezwy bije gorzka prawda, że 
przedsiębiorcy polscy na obsarze gdań- 
skim, pochodzący głównie z Małopolski 
i Korony, w większości swej nieposiada- 
jący dostatecznej znajomości języka nie- 
mieckiego, silą się nieraz, aby porozu- 
mieć się z zatrudnionymi u nich Niem- 
cami, łamią sobie języki, niemogąc wy- 
brnąć z niemczyzny, a przecież popierają 
prawie wyłącznie Niemców, którzy 
drwią sobie z naiwności polskiej, napeł- 


niającej kieszenie zachłannego prusa- 
ctwa. i | 
Nie jest to rzecz nowa, nie datuje 


się dopiero od dziś, lecz sięga już roku 
1919, kiedy do Gdańska z całej Polski 
nadciągali różni przedsiębiorcy, którzy 
odrazu sympatje swe skierowali w stro- 
nę Niemców, upośledzając Polaków. Ja- 
każ jest korzyść z zatrudniania Niemców 
w przedsiębiorstwach polskich? Przede- 
wszystkiem Niemiec posługuje się wyłą- 
cznie tylko językiem niemieckim, a 
przedsiębiorca-Polak zmuszony jest ule- 
gać niemczyźnie, Niemiec zaciera ręce 
z powodu lekceważenia przez przedsię- 
biorców polskich własnych rodaków, któ- 
rzy nie mogą znaleźć kawałka chieba i 
skazani są na nędzę. . 

Polski pracownik handlowy na obsza- 
rze gdańskim posiada także język nie- 
miecki, a nawet inne obce, wyszkolony 
jest gruutownie w swym zawodzie, zna 
dokładnie polskie rynki zbytu, dla któ. 
rych istnieją przedsiębiorstwa naszych 
nieopatrznych rodaków, zna także sto- 
sunki, w tych krajach, z któremi przed- 
siębiorca-Polak pozostaje w stosunkach, 
a inicjatywą i inteligencją pracownik 
polski pod każdym względem przewyż- 
sza do niemczyzny wyłącznie ograniczo- 
nego Niemca. 

Na obszarze gdańskim jest bardzo 
wielu Polaków, którzy nawet u obcych 
zajmowali kiedyś stanowiska wybitne, 
bądź jako kierownicy przedsiębiorstw, 
bądź jako prokurenci itd., a sumienne- 
ścią i obowiązkowością, oraz najzupeł- 
niejszą znajomością rzeczy, zdobyli sobie 
uznanie obcych, uznanie, na które nie 
stać przedsiębiorcy polskiego. 

Pozatem należy pamiętać, iż polski 
pracownik -kupiecki na obszarze gdań- 
skim — to jeden z filarów polskości, o- 
fiarny, oddany sprawie społeczno - naro- 
dowej, która jest dlań najświętszym 
ideałem. > 

Już dawniej prasa polska w Gdańsku 
rozpisywała się o tych niewłaściwościach 
lwiej większości przedsiębiorców pol- 
skich, których obowiązkiem narodowym 
powinno być popieranie tylko swoich, — 
polski grosz, polski chleb dla polskiego 
pracownika. x , 

Głosy te jednak nie znajdywały od- 
dźwięku u przedsiębiorcy-Polaka, a Sto- 
warzyszenie Polskich Kupców i Przemy- 
słowców w Gdańsku nie przejmowało 
się tem, że większość jego członków po- 

iera niemczyznę, wyrządzając tem cięż- 
$ krzywdę sprawie polskiej, a umacnia- 
jąc Niemców polskim groszem. 

Cóż ma począć tedy polski pracownik 
kupiecki ? 

Skazany on jest na nędzę i z czasem 
musi opuszczać obszar gdański, nie znaj: 
dując tam kawałka chleba, wychodzi 
stamtąd — gnany koniecznością życiową, 
dlatego teź liczba Polaków, obywateli 


gdańskich kurczy się ciągle, ze szkodą 


dla sprawy naszej, ze szkodą dla akcji 
wyborczej np. do sejmu gdańskiego, do 
którego polska młodzież kupiecka głoso- 
wała zawsze w bardzo poważnej liczbie 
na listę polską, spełniając zaszczytnie 
obowiązek narodowy. 

Że jeszcze dziś nieznośny ten stan 
panuje na obszarze gdańskim, wina to 
zarówno przedsiębiorców polskich, jak 
niemniej komisarza generalnego Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, najwyższego w Gdań- 
sku urzędnika polskiego, który dbać po- 
winien o to, aby Polak zatrudniał tylko 
swoich. 

Tak postępują Niemcy na placówkach 
zagranicznych, popierając się wszelkiemi 
środkami, — w przedsiębiorstwie niemie. 
ckiem poza granicami Rzeszy uwzględ- 
niani są w pierwszym rzędzie pracowni. 
cy-Niemcy, a gdy takich na miejscu 
niema, dopiero wówczas przyjmuje Nie- 
miec pracowników innych narodowości, 
Tak każe Niemcowi jego duma narodo- 


wa i docenianie parcia niemczyzny na 
cały świat. 

Polak postępuje inaczej, — na nie 
zdadzą się przestrogi o wrogiej robocie 
Niemców wobec Polski i ludności pol- 
skiej, Polak szybko zapomina wszystko 
i Ignie do Niemca. W Gdańsku jedynie 
ci przedsiębiorcy, którzy pochodzą ze 
Śląska, Wielkopolski i Pomorza — zatru- 
dniają przeważnie Polaków, Polacy z in- 
nych dzielnie Rzeczypospolitej nie chcą 
wiedzieć o niebezpieczeństwie niemiec- 
kiem, o wyrządzeniu krzywd sprawie 
polskiej przez naiwność polską. 

Przedsiębiorcy polscy schodzą się w 
Klubie Polskim, powołanym do życia 
głównie dzięki inicjatywie komisarza ge- 
neralnego, który nawet przydzielił Klu- 
bowi wspaniały budynek, zamiast obró- 
cić go na inne, bardziej pożyteczne cele, 
— schodzą się w Klubie Polskim na 
karty i ruietkę, obojętni na niedolę wła- 
snych rodaków. 


Żałosne przemówienie Papieża do dzieci. * 


RZYM. W ub, niedzielę na przyjęciu, 
wydanem przez Ojca św. dla dzieci, Pa- 
pież wygłosił przemówienie, w którem 
żalił się na wiele kłopotów, twierdząc, 
że znajduje się w ciężkiej żałobie, M. in. 
zawołał: „Gdy przyjdziecie do domu i 
rodzice zapytają was, jak się Papieżowi 
powodzi, to odpowiedzcie im, że powo- 
dzi mu się dobrze i że zachowuje spo- 
kój i modli się o spokój narodów. Słowa 
te dobrze zapiszcie sobie w pamięci, 
gdyż przyjdzie dzień, kiedy sens ich 


zrozumiecie. 

Przyjdzie dzień, kiedy historja opo- 
wiadać będzie o tej wielkiej żałobie i 
bólu, jakie obecnie przeżywa Papież. Ale 
przyjdzie również dzień, kiedy wszyscy 
ludzie dobrej woli poznają, po której 
stronie była prawda. Fakt ten jest dla 
nas uspokojeniem i dodaje nam otuchy, 
albowiem — tak zakończył Papież swe 
przemówienie — działamy w przekona- 
niu, że walczymy o dobra szlachtne i o 
prawdę”, 


Krwawe bójki hitlerowców z socialistami 
na obszarze gdańskim. 


GDANSK. Między hitlerowcami a so- 
cjalistami doszło w ciągu ostatnich dni 
do szeregu nowych bójek, 

W okolicy Leczkowa przejeżdżał sa- 
mochód z hitlerowcami, na który napa- 
dło przeszło 200 socjalistów, Wynikła 
bójka, w trakcie której 7 osób zostało 
rannych. 

W miejscowości Prinschaff socjaliści 
ponownie napadli na hitlerowców, którzy 


w czasie walki użyli broni palnej, raniąc 
jednego napastnika w nogę. 

W Trutenau napadła grupa hitlerow- 
ców na 15 członków organizacji robotni- 
czej. Socjaliści zranili ciężko dwóch prze- 
ciwników. 


Stosunki na terenie Gdańska nietylko 


w niczem się nie poprawiły, ale nawet, 


— pogorszyły. 


Po konferencji w Chequers. 


PARYŻ. Szczegóły rozmów Briininga 
i Curtiusa z premjerem W. Brytanii, o- 
raz 4 mistrem spraw zagranicznych, Hen- 
dersonem — nie zostały dotąd ogłoszone, 
Prasa francuska przypuszcza, iż chodzi 
o jakąś zakonspirowaną intrygę, bowiem 
na konferencji tej był obecny także pre- 
zydent Banku Angielskiego, co prawdo- 
podobnie pozostaje w związku z zabie- 
gami niemieckiemi o pożyczkę, lub o-u- 
morzenie. względnie obniżenie spłat dłu- 


gów wojennych. 

BERLIN, Minister spraw zagranicz- 
nych, Curtius, przyjął przedstawicieli 
prasy niemieckiej, którym oświadczył, iż 
jest najzupełniej zadowolonym z wyni- 
ków konferencji w Chequers. 

Prasa nie podaje jednakże ciekaw- 
szych szczegółów, podnosząc jedynie c- 
koliczność, jakoby premier W. Brytanii 
miał się ustosunkować bardzo serdecznie 
wobec delegacji niemieckiej, 


W rocznice powrotu króla Karola 


Uroczysiości w stolicy Rumunii, 


BUKARESZT. Rząd złożył królowi 
Karolowi życzenia, z racji rocznicy ob- 
Jęcia przez niego władzy. Premjer Jorga 
wygłosił przemówienie, w którem m. in. 
powiedział: W działalności Waszej Kró- 
lewskiej Mości niepodobna dopatrzeć się 
poszanowania przeżytych formuł i zapo- 
życzonych wzorów, pod panowaniem któ- 
rych zbyt długo znajdowała się Rumun- 
ja. Jako człowiek nowoczesny, o umyśle 
żywym, opierającym się na bogatem 
doświadczeniu, Wasza Królewska Mość 
umie odszukać prawdę, kierując się głę- 
boką znajomością ludzi i rzeczy. Podzi- 
wialiśmy często tę umiejętność, pozwa- 


lającą Waszej Królewskiej Mości na po- 
woływanie do pracy ludzi najbardziej 
wskazanych i mogących osiągnąć najle- 
psze rezultaty. Nowoczesna sztuka rzą- 
dzenia — mówił Jorga — polega prze- 
dewszystkiem na połączeniu wiedzy o 
danym kraju, z głęboką świadomością 
jego potrzeb. Władza, oparta na tych 
podstawach, usuwa z drogi monarchy 
wszystko, coby mogło występować prze- 
ciwko niemu. Król w odpowiedzi stwier- 
dził, że znalazł w Rumunji. grupę ludzi, 
z których pomocą ma nadzieję zrealizo- 
wać ideały, do których dąży, i pragnie- 
nia, które dostrzega w całym narodzie. 


Mogę ponowić dzisiaj — mówił król — 
moją przysięgę, uczynioną w roku ze- 
szłym, w której zobowiązałem się użyć 
wszystkich swych sił w walce o dobro 
narodu, dążąc do zwalczenia wszelkich 
przeszkód, utrudniających zakończenie 
rozpoczętego dzieła, 

Król zatrzymał członków rządu na 
śniadaniu. 


Ratytikowanie polsko-rumuńskiej umowy 


konsularnej, 


WARSZAWA. W dniu wczorajszym 
nastąpiła w Warszawie wymiana doku- 
mentów ratyfikacyjnych konwencji kon- 
sularnej między Rzeczpospolitą Polską a 
Rumunją, podpisanej wraz z protokułem 
końcowym w Bukareszcie w dniu 17 
grudnia 1929 r. 

Powyższej wymiany dokonali ze stro- 
ny Polski min. August Zaleski, ze stro- 
ny zaś Rumunji p. Bilciurescu, poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny Ru- 
munji w Warszawie. (PAT). 


Rmhasador Ghłapowski u Brianda. 


PARYŻ. Min. Briand przyjął na au- 
djencji ambasadora polskiego w Paryżu, 
p. Cnłapowskiego. Wizyta ta, jak twier- 
dzi prasa francuska, pozostaje w związku 
z manifestacjami Stahlhelmu we Wro- 
cławiu. 


O nowy .podział Polski 
na województwa. 


WARSZAWA. W dniu 8 czerwca 
b. r. odbyło się w prezydjaum Rady Mi- 
nistrów posiedzenie kolegjum uchwala- 
jącego komisji dla usprawnienia admini- 
stracji publicznej przy prezesie Rady 
Ministrów. 

W posiedzeniu, któremu przewodni- 
czył dr. Jaroszyński wzięli udział człon- 
kowie kolegjam: marszałek Senatu Racz. 
kiewicz, sen. Roman i prezes Lewalski. 

Komisja rozpatrzyła i przyjęła pro- 
jekt nowego podziału administracyjnego 
państwa na województwa. Projekt ten w 
najbliższych tygodniach przedłożony zo- 
stanie rządowi. (PAT). 


Rosja i Niemcy zbroją się przeciw 
Polsce i Francji. 


PARYŻ. Na łamach tutejszej „Li- 
berte” ukazał się artykuł, odsłaniający 
dokładnie plan grupy gen. v. Schleiche- 
ra, która wszechwładnie rządzi armią 
niemiecką. Wedle autora tego artykułu, 
współpraca Reichswehry z armją sowie- 
cką nie organicza się obecnie do niele- 
galnych zbrojeń, ale stanowi jądro nie- 
mieckiej polityki wojskowej. „Niemcy 
obiecują sobie przy pomocy Rosji naj- 
pierw zdruzgotać Polskę, a potem sko- 
lonizować całą wschodnią Europę” — 
pisze „Liberte”. Rosja znów przy pomo- 
cy Niemiec chce zniszczyć Francję, Woj- 
nę przygotowuje niemiecki sztab gene- 
ralny planowo. Dowódcą Reichswehry 
mianowano młodego gen. v. Hammer- 
steina jedynie dlatego, aby kierownicze 
stanowiska móc obsadzić pewnymi 
ludźmi, a więc zwolennikami współpra- 
cy niemiecko-sowieckiej. Właśnie dla- 
tego usunięto wielu generałów, starszych 
rangą od Hammersteina, m. in. generała 
Heye. 


Wykrycie sprawców katastrofy 
kolejowej. 


BRZEŚĆ n. B. Energicznie prowa- 
dzone śledztwo w sprawie katastrofy ko- 


„lejowej pociągu towarowego nr. 891 na 


linji Terespol — Brześć doprowadziło do 
wykrycia sprawców katastrofy, których 
nazwiska trzymane są narazie w taje- 
mnicy. (PAT). 


Str. 2. 


=D HOW: 


Genera} Konarzewski pozostaje jeszcze 


w Min $. Wojsk. 

WARSZA WA. Po ustąpieniu gen. Ko- 

narzewskiego rozeszły się po stolicy po- 
głoski o zajęciu stanowiska pierwszego 
wiceministra spraw wojskowych przez 
en. dyw. Kazimierza Sosnkowskiego. 
ak się dowiadujemy, pogłoski te, nie 
opierające się na żadnych realnych pod- 
stawach, nie są zgodne z prawdą. Gen. 
Konarzewski będzie jeszcze przez pe- 
wien czas pełnił czynności wicemin. 
spraw wojskowych. 


Komuniści w Sądzie Najwyższym. 


WARSZAWA. Władze wpadły na 
trop niebezpiecenej roboty komunistycz- 
nej w gmachu Sądu Najwyższego, gdzie 
urzędnik wydziału orzecznictwa  Szrot, 
oraz jego siostra, bibljotekarka Sądu 
Najw. — uprawiali robotę, wrogą pań- 
stwu polskiemu. Zbrodnieza działalność 
obu wspomnianych trwała zapewne od 
dłuższego czasu, gdyż oboje przyjęci zo- 
stali na służbę jeszcze w r. 1922 za cza- 
sów urzędowania pierwszego prezesa Są- 
du Najwyższego, ś.p. Franciszka Nowo- 
dworskiego i przez cały czas służby nie 
zdradzali niczem swej nikczemnej robo- 
ty. Oboje zostali aresztowani i osadze- 
ni w więzieniu, a policja — w porozu- 
mieniu z prezesem Sądu Najwyższego— 
opiecz ętowała bibljotekę sądową, która 
służyła im za skład druków komuni- 
stycznych, rozdawanych w Warszawie i 
na prowincji. Szczegóły tej skandalicz- 
nej akcji wywrotowej trzymane są nara- 
zie w tajemnicy. 


Lakończenie międzynarodowego 
kongresu rolniczego. 


PRAGA. Zakończył tu swe obrady 
15 Międzynarodowy Kongres Rolniczy, 
uchwalając rezolucje zaproponowane przez 
poszczególne komisje. Doniosłe znacze- 
nie posiada szczególnie rezolucja uchwa- 
lona w komisji ekonomicznej, a doty- 
cząca reglamentacji obrotu zbożem Ce- 
lem uniknięcia nadwyżek zbożowych za- 
lewających rynki europejskie. Stwier- 
dzając niemożliwość ograniczenia produ- 
keji przez europejskie państwa rolnicze, 
kongres wypowiada się za stosowaniem 
przez poszczególne grupy państw syste- 
mu preferencyjnego w ramach europej- 
skich, 

Przyszły kongres odbywać się ma w 
r. 1933 w Budapeszcie. (PAT). 


Rząd Rzeszy nie zwoła 
parlamentu. 


BERLIN. Biuro Conti komunikuje, iż 
niemieckie koła urzędowe uważają żąda- 
nie wcześniejszego zwołania Reichstagu 
za krok niewłaściwy. 

Rząd niemiecki obecnie musi mieć 
wolną rękę, aby móc kontyunować roko- 
` wania, zapoczątkowane w Chequers. 
Zbyteczna i mało owocne dyskusje w 
parlamencie mogłyby tylko ograniczyć 
swobodę działania rządu niemieckiego 


Krwawe walki uliczne w Niemczech. 


BERLIN. Oprócz zaburzeń i starć u- 
„ lieznych w Berlinie,  Diissełdorfie i 
Chemnitz, doszło onegdaj do ostrych 
starć w Dreźnie, Nadrenji i Hamburgu. 
Podczas demonstracji komunistycznej, 
urządzonej, mimo zakazu, w Alsdorfie, 
wywiązała się pomiędzy manifestantami 
a policją strzelanina. Wielu demonstru- 
jących odniosło rany, a kilku policjantów 
doznało dotkliwych obrażeń. Podczas po- 
nownych zaburzeń przed ratuszem w 
Wuppertal strzelano z tłumu do poli- 
“cji. (PAT). 


Habsburgowie powrócą na 
tron węgierski? 


PARYZ. Wedle doniesień prasy fran- 
cuskiej, ekscesarzowa Austrii, Zyta, ba- 
wi obecnie we Włoszech. Onegdaj była 
na audjencji u Papieża, poczem konfero- 
wała dłuższy czas z kard. Paccellim, se- 
kretarzem stanu Watykanu. 

Jak krążą wieści, b. cesarzowa Zyta 
zaprosiła do swego majątku na początek 
lipca b. r. kilku wybitnych przywódców 
legitymistów węgierskich. Zaproszenie 
to jest skierowane nie tylko do człon- 
ków arystokracji, lecz również do mie- 
szczańskich legitymistów, między innymi 
do znanego polityka legitymistycznego, 
Kriegera. 


Śmierć 4 osób w wypadku samolotu. 


RANGOON (Indochiny). W pobliżu 
miejscowości Sandoway 0 250 kilometr. 
na północ i zachód od portu tejże naz- 
wy, uległ katastrofie wielki płatowiec pa- 
sażerski, kursujący na linji pocztowej 


TEATR „ODEON — Dziś i dni następnych. 


Dzis nieby waiy—rewelacyjny film nad tumy! 
Najpotężniejszy dźwiękowiec doby obecnej! 


Cztery PIÓRA 


Dramat krwi, łez cierpień i poświęcenia na tle ostatniej wojny w Indjach i Sudanie. . 
W rolach głównych: Richard Arien, Fay Wray, William Powell, 
Cive Brook, Noach Beery i inni. 

NAD PROGRAM: 2 Arje z opery Traviata wykonane przez najwybit- 
niejsze siły artystyczne oraz Najnowszy Tygodnik Oźwiękowy „Pa. 
ramountu' Aktualności z całego Świata. 


śCI [0) ży DO 


. — Bilety „uczniowskie'—tylko 1 złoty. 
LA 


Hitlerowcy przeciw Hindenburgowi. 


Pogróżki na wiecu hitlerowskim w Monachjum.:- 


BERLIN. Wczoraj odbyło się w Mo- 
nachjam zgromadzenie hitlerowców. M. 
in. przemawiał kpt. Góhring, oświadeza- 
jąc, że wizyta niemieckich ministrów w 
Chequers nie przyniosła spodziewanych 
wyników, a więc zastanowienia spłat 
reparacyjnych, 

W toku przemowy zaznaczył mówca, 
że nacjonaliści nie mają zamiaru nawet 
dotrzymać tego, co obecny rząd niemie- 
cki przyrzekł, „Pożyczajcie, ile chcecie, 


my nie zwrócimy ani grosza” — wołał 
mówca. — „Niechaj zagraniczne kola po- 
lityczne zastanowią się nad tem, kto za 
rok rządzić będzie w Niemczech, Brii- 
ning, czy też my!” 

Bardzo ostro wystąpił również mówca 
przeciwko prez. Hindenburgowi, który, 
zdaniem jego, winien ustąpić, nie zaś 


stać po stronie przeciwników hitlerow- 


ców, gdyż pensję pobiera z hitlerowskich 
pieniędzy. 


ISIA ZAC ZERO OOP ZO WW ZZO TRONY DA EES TOR IREK E SERO ROPEK TERA s DZ PRA ZE RAEN 


orjentalnej., Linja ta łączy Paryż z Da- 
lekiem Wschodem, a końcową stacją li- 
nji jest Saigon w Indochinach. 

Cztery osoby, które znajdowały się 
na pokładzie płatowca w chwili kata- 
strofy, poniosły śmierć. Sam płatowiec 
uległ częściowemu zniszczeniu. 

Dotychczas udało się odnaleźć zwło- 
ki trzech podróżnych. Prace nad odna- 
lezieniem zwłok pilota trwają. 


Czechosłowacja pożycza od Francji 
50 miljonów dolarów. 


PARYŻ. „Agence economique et 
finansiere* donosi, iż przedstawiciele gru 
py banków francuskich: „Lazzard Fre- 
res*, Banque de Paris, Union Parisien- 
ne i Union Europenne udają się w przy- 
szłym tygodniu do Pragi, gdzie podpi- 
saną zostanie umowa w sprawie udzie- 
lenia Czechosłowacji pożyczki w wyso- 
kości 50 miljonów dolarów. (ATE). 


W stolicy Estonji stanął pomnika ku 
uczczeniu ofiar masakry rosyjskiej. 


TALLIN. Odbyło się tu poświęcenie 
pomnika ku uczczeniu pamięci ofiar ma- 
sakry policyjnej z roku 1905, zastrzelo- 
nych na rynku w Tallinie’ podczas de- 
monstracji robotniczej. 

Obecny naczelnik państwa K. Pats; 
który w tym czasie piastował urząd bur 
mistrza Tallina, zmuszony był do uciecz- 
ki zagranicę, gdyż za swą działalność 
polityczną został przez rosyjski sąd po- 
lowy skazany na śmierć. 

W uroczystości poświęcenia pomnika, 
noszącej charakter bardzo poważny, brał 
udział K. Pats oraz szereg działaczy so- 
cjalistycznych z czasów przedwojennych. 


Krwawa masakra robotników 
w Kijowie. 

KIJÓW. Odbyły się tu wielkie de- 
monstracje robotników kolejarzy, prze- 
ciwko stopniowemu wprowadzaniu 8 i 9 
godzinnego dnia pracy bez podwyżki 
płac zarobkowych, oraz zniesieniu płac 
za godziny nadetatowe, które przez za- 
rządy fabryk uważane są za „dobrowolne 
ofiary na piatiletkę*, 

Pochód demonstrantów, liczący około 
5 tysięcy osób, został skierowany ze 
śródmieścia przez kawalerję i milicję 
konną w dzielnice robotnicze, gdzie u- 
czestników rozpędzono. 

W czasie likwidacji zajść 12 ludzi 
stratowano końmi i w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala miejskiego. 


Groźny strajk w porcie 


królewieckim, 


KRÓLEWIEC. Trwający '0d dnia 1-go 
czerwca strajk robotników portowych w 
Królewcu zdaje się przybierać na ostro- 
ści. Napady robotników strajkujących na 
łamistrajków nie ustają. 

Sam port i okolice portu są silnie 
obstawione przez policję. Dzięki dobrej 
organizacji strajkujący dowiadują się 
nazwisk i adresów łamistrajków, poczem 
napadają na nich przy powrocie do 
domu. (PAT). 


biekawy zatarg morski, 


TALLIN. Poseł fiński w Tallinie 
złożył rządowi estońskiemu notę, prote- 
stującą przeciwko ostrzelaniu samolotu 
fińskiego na wodach neutralnych przez 
estońskich przemytników alkoholu. 


wystawa polska w Uhinach. 


CHARBIN. Dzienniki wychodzące w 
Szanghaju i Nankinie, zamieszczając 
sprawozdama z otwarcia w  Charbinie 
wystawy prób i wzorów przemysłu pol- 
skiego, wyrażają żywe zadowolenie, iż 
rząd chiński, podpisując traktat handlo- 
wy z Polską w dniu otwarcia wystawy, 
chciał nietylko wyrazić sympatję, jaką 
Polska cieszy się tutaj, lecz tak- 
że uznać powagę i znaczenie Polski w 
stosunkach międzynarodowych (PAT). 


Snieżyce i mrozy w Rosji, Estonii, 
Łotwie i Finlandji. 


RYGA. Nad półaocną Rosją szalał w 
ostatnich dniach straszliwy w skutkach 
cyklon, połączony z ogromną śnieżycą, 
której następstwem są znaczne mrozy, 
dochodzące do 6 stopni C. W Leningra- 
dzie i okolicach tysiące drzew  pozba- 
wionych zostało kwiecia, które zmarzło. 
Zniszczone zostały także zasiewy i sa- 
dzonki. Podobne burze przeszły nad Fin- 
landją, Łotwą i Estonją, gdzie panują 
silne przymrozki i dmą wichry. We 
wszystkich tych krajach panują dotkli- 
we chłody. 


Sąd niemiecki skazał lotników 
francuskich. 


BERLIN. Sąd powiatowy w Kaisers- 
lautern skazał dwósh francuskich po- 
doficerów-pilotów, którzy w środę u- 
biegłego tygodnia wylądowali wskutek 
omyłki na terytorjum niemieckiem, po 
8 dni aresztu za przekroczenie przepi- 
sów paszportowych i ustawy o żeglu- 
dze powietrznej. 

Skazani, którym zaliczono na poczet 
kary areszt prewencyjny, wyrok przy- 
jęli. 
Samolot tymezasem zdemontowano i 
odesłano do granicy francuskiej, 


Pomnik. wolności murzynów. 


LUNEVILLE. Deputowany Senegalji, 
podsekretarz stanu w ministerstwie ko- 
lonij, Diagne, dokonał odsłonięcia pom- 
nika, wystawionego ku czci ks Gregoire, 
deputowanego konwencji, pioniera ruchu 
o zniesienie niewolnictwa murzynów. 
Dzięki Gregoire'owi, również żydzi uzy- 
skali prawa cywilne. (PAT). 


Polskie obrazy spłonęły 
w Monachjum. 


Jak wiadomo w Monachjum spłonął 
olbrzymi pałac sztuki, zwany „Szklanym 
Pałacem” („Glaspalast”), Pastwą pożaru 
padło przeszło 3 tysiące obrazów najzna 
komitszych malarzy świata. Podobno 
spłonęły również obrazy znakomitych 
malarzy polskich, jak Matejki, Fałata, 
Siemiradzkiego i innych. Straty olbrzy- 
mie, narazie jednak nie zostały dokład - 
nie obliczone. ` 


Samobójstwo redaktora „Gońca 
Pomorskiego“. 


W Bydgoszezy wystrzałem z rewol- 
weru w skroń odebrał sobie życie były 
współpracownik 
ost. nacz. red. wychodzącego w Tczewie 
„Gońcą Pomorskiego“, oraz członek 
zarządu Syndykatu Dziennikarzy Pomor: 
skich, Stanisław Lewandowski. 

Powód rozpaczliwego kroku nieznany. 
Tragicznie zmarły liczył lat 27. 


„Cazety Pomorskiej“, ` 
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Zatarg w dyrekcji 
twamwajów war- 
szawskich. 


Wezoraj w południe wybuchł w 
Warszawie strajk pracowników tramwa- 
jów. Przyczyną strajku stał się lokalny 
zatarg w warsztatach tramwajowych 
przy ul. Młynarskiej, toczący się już 
od 10 dni, który wczoraj w demonstra- 
cji © charakterze osobistym skierowanej 
przeciwko nowoprzyjętemu kierownikowi 
biura planowni inż. Kwiatkowskiemu, 
| af się w ostry i zasadniczy kon- 

ikt. 

Dyrekcja tramwajów wydała okolnik, 
oznajmujący zamknięcie głównych war- 
sztatów i wzywający wszystkich praco- 
wników warsztatowych do zgłoszenia 
się w biurach dyrekcji, celem wyrażenia 
osobistej zgody na nowe warunki pracy, 
ułożone przez inż. Kwiatkowskiego. 0- 
kólnik dyrekcji tramwajów spowodował 
wybuch strajku. W  błyskawicznem 
tempie strajk objął wszelkiego rodzaju 
warsztaty tramwajowe; ogółem zastraj- 
kowało 1000 robotników. W ciągu dnia 
strajkujący uchwalili rozszerzenie strajku 
również na autobusy miejskie. 

Między godz. 19 a 20 przyjął prezy- 
dent miasta inż. Słomiński delegację 
strajkujących tramwajarzy w sprawie 
zatargu w warsztatach. Prez. Słomiński 
przyrzekł przychylnie rozpatrzyć postu- 
laty, a także cofnąć okólnik o zamknię- 
ciu warsztatów i redukcji pracowników. 
Wobec tego delegacja oświadczyła go- 
towość przerwania strajku. Tramwaje 
jeszcze wezoraj wieczorem wyruszyły 
na miasto. 


Redukcja robotników w hucie 
„Hubertus“. 


Kryzys w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych na Sląsku rozwija się w dal- 
szym ciągu. 

Huta „Hubertus* w Łagiewnikach 
Śląskich zwolniła dziś z pracy 180 ro- 
botników, pozostałym zaś 300 grozi lada 
dzień utrata zajęcia, bowiem huta nisba- 
wem zostanie zupełnie unieruchomiona. 


Wywiadowca zastrzelił groźnego 
handylę. 


W Poznaniu onegdaj w nocy około 
godz. 23.30 na rogu ul. Ratajczaka i św. 
Marcina wywiadowca policji zauważył 
podejrzanego osobnika, w którym po- 
znał włamywacza Romana Nowickiego. 
Nowicki był wspólnikiem znajdującego 
się już w więzieniu w Poznaniu Józefa 
Misiornego. Obaj oni dokonali niedawno 
włamania do składu Plucińskiego przy 
ul. Ratajczaka. Gdy wywiadowca chciał 
Nowiekiego aresztować, ten dobył rewol- 
weru i wymierzył w stronę wywiadow- 
cy. Wywiadowca uprzedził go i dał 
ognia, trafiając Nowickiego w głowę. 
Przywieziony przez pogotowie ratunko- 
we do szpitala, włamywacz wkrótce 
zmarł. 


Z różnych stron 


w kiiku wierszach. 


— Pan Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj przed poł. p. ministra spraw za- 
granicznych Zaleskiego, a następnie b. 
kierownika Ministerstwa Skarbu p. mi- 
nistra Matuszewskiego. 


— Minister spraw zagranicznych, p. 


Zaleski, przyjął w do. 8 ym bm. nuncju- 


Sta apostolskiego mgr. Marmaggi'ego. 
Tegoż dnia przyjęty był przez p. wice- 
ministra Becka włoski charge d'affaires 
p. Petrucci. 


— W ub. niedzielę odbyłe się otwar- 
cie Wystawy Mickiewiczowskiej w No- 
wogródku. Po przemówieniu przedsta- 
wicielki Komitetu Mickiewiczowskiego p. 
Romerowej, wystawę otworzył p. woje- 
woda Zygmunt Beczkowicz. 

— W wielkiej sali Akademji w Kra- 
kowie, odbędzie się w dniu 13 b. m. 
publiczne, uroczyste posiedzenie Polskiej 
Akademiji Umiejętności, na którem prof. 
dr. St. Estreicher wygłosi odczyt p. t. 
„Trzy najstarsze kodeksy prawne świa- 
ta”. 

— Z Kiszyniowa donoszą, że niewy- 
kryci bandyci napadli na stację kolejo- 
wą Waszkowce i po zamordowaniu na- 
czelnika stacji, zrabowali znaczniejszą 
gotówkę. 

— W mieście Norfolk, w. stanie Ka- 
rolina (Ameryka) wyleciał z niewiądo- 
mych przyczyn w powietrza statek-cy- 
sterna. Pożar przerzucił się na liczne 
składy nadbrzeżne, które doszczętnie 
spłonęły, 6 strażaków jest ciężko popa- 
rzonych. Szkody oceniane są na 5 milj. 
dolarów. 


"ANO 
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KRONIKA. 


ALENDARZYK 


Czwartek 11 czerwca: Barnaby Ap. 
Wschód słońca: g. 3.16. Zachód 19.55 
Długość dnia 16 godz. 39 m. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z środy na czwartek: 2 Aleja, 
„Narutowicza, Kościuszki. 
W nocy z czwartku na piątek: Nowy Ry- 
mek, Kordeckiego. 


Boże (Ciało u św. 
Barbary. 


W czwartek, 11 b.m. odbędzie się w 
parafji św. Barbary, uroezysie zakończe- 
nie oktawy Bożego Ciała z procesją do 
ezterech ołtarzy. 

O godzinie 17 odbędą się uroczyste 
nieszpory, na które przybędą procesje ze 
wszystkich kościołów częstochowskich. 
Po nieszporach wyruszy procesja, cele- 
browana przes ks. prałata Wróblewskie- 
go, do ołtarzy, które staną: I-szy przed 
domem pp. Fiksów, przy ul. św. Barbary 
nr. 36, II-gi na placu jasnogórskim, przy 
figurze św. Jana, l-ci przed domem 
Zgromadzenia r.s. Magdalenek, IV-ty o- 
bok miejskich szkółek drzewek. 


P.w-wojewoda zaleca uprzej- 
mość urzędnikom magistratu. P. 
w.-wojewoda Bratkowski wydał w tych 
dniach ekólnik do wszystkich wydzia- 
łów magistratu, w którym poleca u- 
rzędnikom magistratu grzecznie obcho- 
dzić się z interesantami, aby nie dawać 
powodów do żadnych zażaleń. 


BBWR stara się o zasiłki dia 
bezrobotnych Wczoraj otrzymał 
magistrat zawiadomienie od Zarządu 
Obwod. Fund. Bezrobocia, że bezrobotni, 
którzy już wyczerpali 15-tygodniowy o- 
kres zasiłkowy, mogą korzystać z prze- 
dłużenia okresu o dalsze 4 tygodnie, 
lecz jedynie ci, których okres zasiłkowy 
upłynął przed dniem 1 czerwca r. b., 
innym zaśnależy wstrzymać wypłatę za- 
siłków. W związku z tem BBWR czyni 
starania, aby okres zasiłkowy został 
przedłużony i dla tych robotników, któ- 
rych okres zxasiików minął w ciągu 
ezerwea. 


Ustawa przeciwalkoholowa 
wejdzie w życie z dniem 17 bm 
wódki będą słabsze. Z dniem 17 
b.m. wchodz: w życie nowa ustawa prze- 
siwalkoholowa. Konsekwentnie z dąże- 
niem rządu do zwalczania alkoholizmu, 
projektowane jest wypuszczenie wódek 
monopolowych o niższej, niż dotychczas 
mocy. Władze wykonawcze otrzymały 
polecenie surowego przestrzegania prze- 
pisów nowej ustawy, co przyczyni się 
do zwalczania plagi alkoholizmu. 


O podniesienie zdrowotności. 
Minister spr. wewn. gen. Sławoj-Skład- 
kowski rozesłał za pośrednictwem woje- 
wództw do starostw i magistratów okól- 
nik, w którym wskazuje na bezwzglę- 
dność przestrzegań przepisów, dotyczą- 
cych zdrowotności w kraju, wyglądu 
domów i t. p. Oxólnik kładzie szcze- 
gólny nacisk na remont domów i wszel- 
«ich objektów, co przyczynić się może 


do podniesienia estetycznego wyglądu 
miast i zatradnienia większej liczby 
bozrobotnych. 


Ważne zarządzenie Ministra 
Xomunikacji —- udogodnienia dla 
podróżnych. Ministerstwo Komuni- 
kacji wprowadza obecnie na stacjach 
ulepszenie, mające na celu wygody po- 
dróżnych (umywalnie, fryzjernie itp.) i 


uwzględnia je w projektach budowy lub. 


przebudowy dworców. 

Podobne znaczenie dla podróżnych 
mają również wydane przez min. komu- 
nikacji zarządzenia, dotyczące czystości 
osób, usługujących w bufetach i wno- 
szących artykuły spożywcze do  pocią- 
gów oraz odnoszące się do czystości tak 
zewnętrznej, jak i wewnętrznej dwor- 
eów, bigjeny i stanu sanitarnego. 


Uwadze osób ubezpieczonych 
w zakładach niemieckich. Posia- 
dacze polis ubezpieczeniowych, zawar- 
tyeh z niemieckiemi zakładami ubezpie- 
ezen na życie, a które podpadają pod 
postanowienia art. 18 polsko - niemiec- 
kiego układu waloryzacyjnego, muszą 
jaknajprędzej składać odpowiednie wnio- 
ski do Ministerstwa Skarbu - 

Zaznaczyć jednak należy, że art. 18 
tego układu nie obejmuje umów ubez- 
pieczeń na życie, opiewających na mar- 
ki polskie, noty Kries'a, korony austrja- 
ckie i węgierskie, oraz ruble rosyjskie. 
Również nie obowiązują umowy, opie- 
wające na marki niemieckie, które zo- 
stały zawarte za pośrednictwem oddzia- 
łów niemieckich zakładów ubezpieczeń 


Tóżańcowej. 


zdr OWOC” 


NASI „PRZYJACIELE. 


Było to kilka dni temu na zebraniu, 
złożonem z kilku osób, ped przewodnie- 
twem jednego z łekarzy, filarów Stronni- 
ctwa Narodowego, a naszego nieprzyją- 
ciela. W toku dyskusji wyłoniła się spra- 
wa odezwy, którą uchwalono wydruko- 
wać w miejscowej prasie, aby zachęcić 
społeczeństwo do wzięcia udziału w. pe- 
wnem urządzeniu katolickiem. 

Jeden z obecnych zwrócił uwagę, iż 
należy odezwę- podać w kilku tutejszych 
pismach, na co pan przewodniczący, u- 
dając wielkie zdziwienie, wyraził się, iż 
„Słowa Częstochowskiego” nie zna i 
pierwszy raz słyszy o takiem wydawni.- 
ctwie. Lekarza poparł znany na bruku 
tutejszym działacz chadecki, który do- 
dał, iż wraz z lekarzem uznaje tylko„pi- 
smo jubileuszowe“; jedynie posiadające— 
ich zdaniem — monopol na sprawy ka- 
tolickie. Do twierdzeń tych dołączył się 
jeszcze jeden, „bardzo miarodajny* czło- 
wiek, bo drukarz, który raczył dodać: 


„co tam, drukują może kilkadziesiąt eg-. 


zem plarzy...” 

Ostatecznie sprawę rozstrzygnął pe- 
wien ksiądz, który oświadczył, że insty- 
tucji tej zależy na tem, aby jaknajmniej 
wydawać pieniędzy, dlatego też odezwa 
wydrukowana zostanie tylko w jednem 
piśmie. 

Obawy księdza były zupełnie nieuza- 
sadnione, bowiem w piśmie naszem ta- 
kie odezwy podawane są bezpłatnie, cze- 
go dowodem fakt, iż wiele innych odezw 
katolickich ukazuje się u nas. Jeżeli 
się twierdzi o rzekomych opłatach, nale- 


ży najprzód przekonać się, aby należycie 
informować o tem bezkrytycznych i u- 
przedzonych. 

Wobec powyższego oświadczamy, iż 
pismo nasze prowadzone jest na wzór, 
przyjęty od lat kilkudziesięciu w Polsce 
zachodniej, gdzie sprawom społecznym i 
religijnym poświęca się bezpłatnie bar- 
dzo wiele miejsca, informując ogół o 
wszystkiem, a wszelkie wzmianki podaje 
się bezpłatnie. 

Takie są zadania prasy, która chce 
służyć społeczeństwu, inne natomiast tej 
prasy, która obliczona jest na zyski. Już 
kilkakrotnie podkreślaliśmy, że pismo 
nasze powołali do życia ludzie pracy, 
którym nie zyski w głowach, lecz dobro 
społeczne, to też ci, którzy czytają „Sło- 
wo Częstochowskie”, dobrze wiedzą, ja- 
kie są nasze zadania i należycie pismo 
nasze oceniają. 

Wolno lekarzowi, wyznawcy przeciw- 
nych, niż my wskazań politycznych, u- 
dawać, że pisma naszego nie zna, że 
pierwszy raz o niem słyszy, (chociaż wy- 
wodów tych napewno nikt nie bierze po- 
ważnie), ale nie wolno owemu panu 
drukarzowi (nazwisko opublikujemy, je- 
żeli w podobny sposób będzie wyrażał 
się o nakładzie „Słowa Częstochowskie- 
go”) bezmyślnie plotkować na temat na- 
szego nakładu. 

To winien sobie ów pan drukarz 
wryć w pamięć i nie zajmować się rze- 
czemi, o których nie ma wyobrażenia. A 
plotki należą do rzeczy brzydkich i nie- 
bezpiecznych. 
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na obszarze b. monarehji nustrjacko - wę- 
gierskiejj Te umowy sostaną uregulo. 
wane po przeprowadzeniu osobnej Te- 
jestracji, której zarządzenia spodziewać 
się należy przed końcem bieżącego ro- 
ku. 

Wszystkie szczegóły, dotyczące umów 
ubezpieczeń na życie s niemieckiemi za- 
kładami znaidą właściciele polis w „Mo- 
nitorze Polskim” z dnia 23 maja b. r. 
nr. 118. 


Wycieczka młodzieży polskiej 
z Gdańska w Częstochowie. Dziś 
o godz. 3 nad ranem zawitała do nasze- 
go miasta z Warszawy, w przejeśdzie do 
Krakowa wycieczka polskiej młodzieży 
szkolnej w liczbie 50 osób, w tem 80 
uczennic i 20 uczniów. Wycieczkę po- 
witał na dworcu kolejowym imieniem 
magistratu, p. A. Poliszewski. Po odpo- 
czynku na dworcu wycieczka udała się 
samochodami, przybranemi barwami na- 
rodowemi, na Jasną Górę, gdzie wysłu- 
chała uroczystego nabożeństwa w kapli- 
cy przed cudownym obrazem M. B. Cee- 
stochowskiej. Po nabożeństwie zwiedza- 
no klasztor, skarbiec, stacje Męki Pań- 
skiej i miasto, pod kierownictwem p. Po- 
liszewskiego. 

Następnie dla wszystkich uczestni- 
ków wycieczki wydano obiad w restau- 
racji „Pod kogutkiem* w parku Staszi- 
ca. Przez cały dzień dzisiejszy wyciecz- 
ka zwiedzać będzie jeszcze miasto i oko- 
lice, a o godz. 19-ej udaje się do Krako- 
wa. 

Na dworcu kolejowym wycieczkę po- 
żegna p. Poliszewski. Wycieczka wynio- 
sła z naszego miasta bardzo miłe wraże- 
nia, szczególnie zaś dziękowano p. Poli- 
szewskiemu za gorliwe zajęcie się mło- 
dzieżą naszą z nad Bałtyku. 


Zjazd Młodzieży Polskiej Me- 
skiej. W niedzielę, 14 go b. m. odbę- 
dzie się w sali różańcowej na Jasnej 
Górze zjazd delegowanych Związku Mło- 
dzieży Polskiej Męskiej. Zjazd poprzedzi 
o godz. 8-mej rano zbiórka na boisku 
związkowem przy ul. N. M.P. 64, gdzie 
ks. dr. St. Czajka, generalny sekretarz 
Związku odbierze raport, poczem o godz. 
8.80 nastąpi wymarsz na Jasną Górę. 
O godz. 9-tej odprawione zostanie na in- 
tencję zjazdu uroczyste nabożeństwo z 
kazaniem na wielkim kościele i następ- 
nie o godz. 10-tej otwarcie zjazdu w sali 
Zjazd zajmować się będzie 
temi samemi sprawami, co odbyty nie- 
dawno zjazd młodzieży żeńskiej, m. in. 
nastąpią sprawozdania z działalności 


„ Związku za rok ubiegiy, omówiony bę- 


dzie szczegółowo udział w kongresie eu- 
charystycznym w Wiełuniu, wycieczka 
do Gdyni i iane ważae sprawy. 


Przeszkody w ruchu pieszym 
i kołowym. Już od czterech lat urzą- 
dzany jest przed domem pp. Fiks, przy 
ul. św. Barbary 86, ołtarz na Boże Ciało 
i od tego czasu pozostały z niewyjaśnio- 
nej dotąd przyczyn, wyrwy w sąsied- 
nim chodniku, tuż przy jezdni, a nagro- 
madzone kamienie, razem z porosłą 


przez ten czas trawą, tworzą przeszkodę 
w ruchu pieszym i kołowym, procesja 
zaś Bożego Ciała musi omijać przeszko- 
de, przyczem nietrudno o wypadek, 
Uważamy, iż odpowiednie czynniki ze- 
chcą zainteresować się tą sprawą i za- 
rządzą usunięcie przeszkody. 


zebranie K. S. N. P. B. Przypo- 
minamy, że dziś, w czwartek, o godz. 
19 odbędzie się, w sali Rady miejskiej, 
sprawozdawcze zebranie Komitetn Spo- 
łecznego Niesienia Pomocy Bezrebotnym. 
Na zebraniu tem dowiedzieć się będzie 
można bardzo ciekawych szczegółów, 
dotyczących działalności tej instytucji, 
która etarła już niejednę łzę głodnego. 
Wybrane też zostaną nowe władze, któ- 
re po obecnym zarządzie, bardzo ruchli- 
wym i zasłużonym w niesieniu pomocy 
bezrobotnym, przejmą dalszą praeę. 
Spodziewać się przeto należy, iż przed- 
stawiciele wszelkich zrzeszeń, instytucyj 
itd. przybędą licznie, aby » pośród nich 
można było dokonać wyboru nowego 
zarządu. 

Atak epiiepsji na Jasnej Gó- 
rze. Wczoraj w klasztorze jasnogórskim 
zaszedł nieszczęśliwy wypadek atąku 
epileptycznego, któremu uległa niejaka 
Juljanna Kowalska, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Nieszczęśliwa,miotana ata- 
kiem, spadła z chóry na posadzkę i do- 
znała silnego wstrząsu mózgu. 

Mąż pozbawił żonę sprzętów 
domowych. P. Marjannie Kozbińskiej 
(Piłsudskiego 27) w czasie jej nieobec- 
ności w mieszkaniu, mąż jej Józef Ko- 
zbiński wspólnie z Franciszkiem Flasz- 
czyńskim i Janem Kowalskim (zam. 
przy ul. Tartekowej 2) zabrali stół po- 
kojowy, lampę i kilka garnków kuchen- 
nych wartości 25 złotych. Jest to praw- 
dopodobnie wynikiem nieporozumień 
małżeńskich. . 

Muzykalny złodziej. Nieznany 
sprawca skradł p. Szmulowi Barmhercy- 
gowi z lokalu kina „Lew* 20 egzempla- 
rzy nut wartości 50 zł. 


Kradzież wódek i in. smako- 
łyków za pomocą włamania. Do 
mieszkania p. Józefa  Kocytowskiego 
(Narutowicza 162) za pomocą otwarcia 
drzwi z korytarza do kuchni wytrychem 
i wyrwania okienka dostało się kilku 
opryszków którzy przedostali się do 
sklepu, gdzie skradli większą ilość wó- 
dek, likierów, wędlin i innych artyku- 
łów na łączną sumę 1300 złotych. 

Aresztowanie złodziei. Z wozu 
p. Piotra Pasieki, zam. we wsi Klepacz- 
ka, gm. Węglowice, stojącego na placu 
Walerjana Łukasińskiego w Ozęstocho- 
wie, skradio 3 ch opryszków worek żyta 
wartości 32 złotych. Jak ustaliło docho- 
dzenie policyjne, kradzieży dokonali Wła- 
dysław Zalas (Krótka 37), Jan Korczak, 
(Plac Walerjana Łukasińskiego 1) i Mar- 
jan Krasowski (Ogrodowa 14), którzy 
skradzione żyto sprzedali w sklepie Do- 
bry Kolin, zam. przy ul. Warszawskiej. 
Policja przychwyciła złodziei, żyto zaś 
odebrała od Dobry Kolin, zwracając je 
poszkodowanemu. 


Str. 8. 


Do Sz. Czytelników 


zamiejscowych. 


Aby uprzystępnić Sz. Czytelnikom i Biu- 
rom Ogłoszeń regulowanie należności, 
Administracja „Słowa“ otworzyła z dniem 
wczorajszym konto czekowe P. K. 0. pod 
adresem „Słowo Częstochowskie* — Czę- 
stochowa — Nr. 307.955. 

Do dzisiejszego numeru dołączamy cze- 
ki P.K.0. i prosimy Sz. Czytelników za- 
miejscowych, © uregulowanie zaległej pre- 
numeraty. 

Za kradzież szmelcu z wagonu 
na Wyczerpach policja spisała protokół 
na Aleksandra Wronę, Tadeusza Stelma- 
cha i Juljana Romanowskiego (wszyscy 
zam. w Wyczerpach) 

— Za podobną kradzież na stacji 
Błeszno spisano doniesienie na Stani- 
sława Dworaka (Raków, ulica ks. Brzó- 
zki 12). 


„Za opistwo i awantury, policja 
spisała protokół na Bronisława Freja 
(Stawowa 18). 


Kradły węgiel na szkodę ko. 
lei Na gorącym uczynku kradzieży 
węgla z pociągu policja przyłapała He- 
lenę Cegiełę i Natalię Pełkę, zam. w 
barakach miejskich. Od złodziejek ode- 
brano 70 kg. węgla, poczem zaprowa- 
dzono je do komisarjatu P. P. 


L POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO, 


Ciężki wypadek z bronią. 


Praktykant folwarku Bystrzanowice, 
gm. Potok Złoty, Jeremiasz Ostrowski, 
lat 19, manipulując rewolwerem, spowo- 
dował wystrzał. Kula ugodziła go w 
pierś powyżej serca i przeszła na wylot 
przez płuca. 


Kronika radomszczańska 


— Zakończenie uroczystości Bożego 


Ciała. 
Dziś po południa odbędą się niesz- 
pory, po których sakończeniu uda się 


procesja z kościoła paratjalnego do ko- 
ściółka Św.Marji Magdaleny, stamtąd zaś 
obejdzie cztery ołtarze, ustawione przy 
ulicy Krakowskiej. Procesją tą zostaną 
zakończone tegoroczne uroczystości Bo- 
Żego Ciała. 


— Uwadze poborowych. 


Dziś, w czwartek stają przed komisją 
poborową wszscy ci mężczyżni, urodzeni 
w r. 1910 zamieszkali w tych miejsco- 
wościach: 1) Chorzenice, Bieliki, gm. 
Bradzice oraz 2) całe Pławno. 

Komisja poborowa mieści się w bu- 
dynku T-wa Dobroczynności przy ul. 
Reymonta, Poborowi winni stawić się 
na komisję o godz. 7 m. 50. Niestawie- 
nie się będzie jak najsurowiej karane. 


— Zabójstwo w sporze o mąkę. 

We wsi Konary, we wtorek, 8 b. m., 
o godzinie 19.30, wynikła bójka pomię- 
dzy Józefem Kłuszko a Jakóbem Derej- 
czykiem. W czasie bójki Kłuszko ude- 
rzył Derejczyka m w serce i zabił 
go na miejscu. Powodem zabojstwa był 
spór o mąkę. 


— Czyje halki? 


W komisarjacie P. P. w Radomsku 
znajdują się znalezione dwie białe halki. 
Prawa właścieielca zechce zgłosić się 
do komisarjatu po odbiór tychże. 


— Nie jedzcie niedojrzałych owoców. 

W ub. poniedziałek o godz. 6 zacho- 
rował wskutek przejedzenia się niedoj- 
rzałemi owocami 10-letni Marjan Pokora 
(Krakowska 79), a zmarł o godz. 16-tej 
w tymże dniu. 


— Zabłąkany pies. 

P. Stanisław Pukacz, (Brzeźnickie 
Glinianki 9) zameldował, że jest u niego 
do odebrania przybłąkana suka rasy bul- 
dog. 

— Kradzież młota. 


W nocy z dnia 7 na 8 b. m. z nie- 
zamkniętej komórki skradziono. młot że- 
lazny wagi 12 klg, wartości 30 zł. na 
szkodę p. Stanisława Załęckiego (ul, Dłu- 
ga 10). 


Jastarnia-Bór 


pełne morze, 


Pensionat „OAZA“ 


poleca ładne pokoje z całodziennem. 
utrzymaniem. 
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 
dom Karola Hermana. 


Z KRAJU. 


Nowa miejscowość kąpielowa na Helu. 

Na półwyspie heliskim powstała no- 
wa miejscowość kuracyjna pod nazwą 
„Jurata”. Nazwa pochodzi od legendar- 
nej księżniczki pomorskiej Juraty. Miej- 
scowość leży między wioską Helem a 
Jastarnią. Odległość Juraty od Jastarni 
wynosi dwa i pół kilometra, a od wio- 
ski Hel 11 klm. Prawdziwą ozdobą no- 
wobudującego się kąpieliska jest wspa- 
niała plaża, jedna z najpiękniejszych na 
całem wybrzeżu, gdyż szerokość jej wy- 
nosi 60 metrów. 


Wycieczka 2 tysięcy dzieci polskich 
z Gdańska do Gdyni. 

W dniu 17 bm. przybędzie z Gdań- 

ska do Gdyni na jednodniowy pobyt 
wycieczka polskich dzieci szkolnych w 
liczbie około 2000, Będą to dzieci pol- 
skich szkół powszechnych. 
" _W Gdyni zawiązał się specjalny ko- 
mitet celem przyjęcia tych dzieci. Przy- 
będą one statkiem i pociągiem. Część 
dzieci w ciągu dnia wyjedzie na wy- 
cieczkę na Hel, a druga część po zwie- 
dzeniu Gdyni uda się na polankę Re- 
dłowską. 


Laboratorjum rybackie na Helu 
pozostanie. 

Ministerstwo Rolnictwa zamierzało 
zlikwidować istniejące od kilku lat na 
Helu laboratorjum rybackie, kierowane 
przez wybitnych naszych uczonych, głów- 
nie profesorów Uniwersytetu Poznań: 
skiego. Likwidacja tej placówki oznacza- 
łaby ograniczanie studjów Polski nad 
morzem i wyrządziłaby sprawie dostępu 
do morza wielką krzywdę. W związka 
z tem Liga Morska i Kolonjalna poczy- 
niła odpowiednie kroki w Ministerstwie, 
oraz opublikowała komunikat, wskazu. 
jąc na niecelowość zamierzeń minister- 
jalnych. Po dokładnem rozpatrzeniu tej 
sprawy przez p. ministra Janta-Połczyń- 
skiego, postanowiono laboratorjum Ty- 
backie na Helu utrzymać i rozszerzyć 
zakres jego działalności. 


straszna masakra na weselu. 
Pan młody i trzej drużbowie zamordowani. 


We wsi Smolin Jankowski, na Po- 
dolu odbywało się wesele. Gdy powró- 
cono z kościoła i zajęto miejsca przy 
stole biesiadnym, każdy z wiejskich „ka- 
walerów” chciał zająć miejsce przy pięk- 
nej pannie młodej. Z tego powodu dc- 
szło do ostrych kłótni, a następnie do 
bójki, w której biesiadnicy chwycili za 
noże i siekiery, i rozpoczęła się formal- 
na rzeź. W wyniku bójki pan młody i 
trzej drużbowie zostali posiękani na 
śmierć nożami i siekierami, ciężkie zaś 
rany odniosło 8-miu innych parobków. 
Policja dokonała szeregu aresztowań. 


Obłąkaniec zamordował brata i matkę, 

Umysłowo chory mieszkaniec wsi Za- 
dzienny, pow. prużańskiego, Józef Kot, 
uderzeniem młota kowalskiego w głowę 
zamordował swego brata Michała, po- 


4. SSE O Was ; 
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B. prokurator w spólce z szantażystami? 


Lwowski Sąd Okręgowy rozpatrywał 
sprawę 22-letniej Wiktorji Turkowej, 
współwłaścicielki willi na Zniesieniu i 
w Worochcie, oskarżonej o wymuszenie, 
Turkowa przybyła w swoim czasie do 
fabryki Nestla i pokazawszy właścicielo- 
wi pismo prokuratory lwowskiej do sę- 
dziego śledczego, w którem był wypi- 
sany nakaz aresztowania Nestla, zapro- 
ponowała mu umorzenie sprawy za cenę 
800 dolarów. Nestl chciał pieniądze te 
natychmiast wypłacić, ale nie miał tak 
dużej sumy pod ręką, to też obiecał w 


najbliższym czasie sprawę tę uregulować. 
Po kilku dniach udał się Nestl do pro- 
kuratury, gdzie dowiedział się, że żad- 
nego śledztwa przeciw niemu nie prc- 
wadzono, czyn zaś Tarkowej został za- 
kwalifikowany jako szantaż. Istnieje 
przypuszenie, że w sprawę tę wmiesza- 
ny jest b. prokurator do spraw praso- 
wych Bizub, przeniesiony niedawno w 
stan spoczynku. Sąd skazał oskarżonego 
na '1 rok ciężkiego więzienia. Obrona 
wniosła apelację. * 


laciętła walka z potworem morskim. 


Do brzegów angielskich zawitał w 
tych dniach rzadki i conajmniej nie- 
pożądany gość: olbrzymich rozmiarów 
rekin, który ukazał się około zatoki 
Ardmore. : 

Niezwłocznie uzbrojono w odpowied- 
nie przybory 6 statków rybackich, które 
otoczyły potwora i zaczęły z nim walkę 
na śmierć i życie, w odległości około 2 
mil angielskich, 

Rekin, trafiony kilkunastu kulami 
miotał się w paroksyźmie bólu i wcie- 
kłości i wreszcie rzucił się w kierunku 
swych dręczycieli. Olbrzymią rybę za- 


plątano i w sieci przyciągnięto do przy: 
stani w Ardmore, ale rekin ogonem po- 
przerywał część sieci i połamał pale, 
podtrzymujące przystań. 

Znów zaczęto do niego strzelać zka- 
rabinów maszynowych, co jednak nie 
zdawało się wywierać na niego żadnego 
wpływu. 

Dopiero podczas odpływu morza, gdy 
olbrzym został na suchym lądzie, pozba- 
wiony wody, dobito go siekierami, 
w czem cała wieś brała udział. 

Szkody, jakie wyrządził, wynoszą 0- 
koło 6000 złotych. 


RZEKI TY ZATARTE ED CI TTC ORA ZOZAK APRA ZY OCE TREK LAPRZCN TORETY JOMEWOD GT E MEZO WASZA 


czem dwoma uderzeniami siekiery zabił 
swoją matkę. Sledztwo wykazało, że 
Kot w r. 1924 zamordował w podobny 
sposób swego ojca. 


Walka chłopów ze strażakami. 

W ub. sobotę we wsi biaiki, gminy 
Wiśniew, w powiecie siedleckim, wy- 
buchnął pożar. Zapaliły się stodoły, na- 
leżące do gospodarza Feliksa Zadozier- 
skiego. Gdy  siedlecka straż pożar: 
na zjawiła się na miejscu pożaru, spot- 
kała się z groźnem stanowiskiem lud- 
ności, która gromadnie rzuciła się na 
strażaków, bijąc ich i niedopuszczająe 
do gaszenia ognia. 

Miejscowy posterunek policyjny oka- 
zał się za słaby dla opanowania tłumu. 
Szczęściem chłopi, widząc nadciągającą 
kompanję piechoty, która w pobliżu znaj. 
dowała się na ćwiczeniach letnich, za- 
przestali walki. 

Słedztwo ujawniło, że przyczyną Wro- 
giego stanowiska chłopów była chęć 
otrzymania premji asekuracyjnej, że Ze- 
dozierski prawdopodobnie sam podpalił 
swe zabudowania, 


ZE ŚWIATA. 


Bank polski na pruskiem Pomorzu. 

W miejscowości Ugoszcz, (Bernsdorf) 
w powiecie bytowskim na Pomorzu pru- 
skim nastąpiło otwarcie polskiego banku 
ludowego. Pierwsze posiedzenie założy- 
cieli banku odbyło się rok temu, jednak 
z powodu różnych okoliczności i długo- 
trwałych utrudnień przy zapisach, do- 
piero teraz bank mógł rozpocząć swą 
działalność. 


Zaginięcie sowieckiej wyprawy 
naukowej. 

Ekspedycja uczonych sowieckich, któ. 
ra w dniu 1 lutego udała się na szczyt 
góry Alaget na Kaukazie, zginęła i nie 
mogła być dotychczas odnaleziona przez 
ekspedycję ratunkową. Obecnie w gó- 
rach znaleziono zwłoki uczonego pr fe- 
sora Czymikszka, który zginął wskutek 
zamarznięcia. Zwłok innych członków 
ekspedycji dotychczas nie odnaleziono. 
Ekspedycja składała się z 7 osób. (ATE). 


Podatek od grobów w Rosji. 
Wobec kurczenia się skarbu sowieckie 
go, władze naczelne zaprowadziły poda- 
tek cd grobów na cmentarzach. Od każ- 
dego grobu krewni zmarłego mają pła- 
cić po 10 rubli, co przyniesie kilka mil- 
jonów dochodu dla skarbu. Zwłoki tych 


zmarłych, których krewni nie opłacą 


podatku, mają być usuwane z grobów i 


palone. Ściąganie podatku już się roz- 
poczęło przy pomocy G.P. U. 


Były cesarz chiński chce zostać śpiewakiem. 

Zdetronizowany w młodym wieku 
były cesarz chiński, żyjący obecnie pod 
nazwiskiem mr. Pu-Yı ze skromnej per- 
sji, udzielanej mu przez rząd chiński, 
postanowił wykierować się na śpiewaka 
operowego. 

W tym celu — jak donoszą do dzien- 
ników londyńskich — sprowadził sobie 
z Pekinu nauczyciela śpiewu dla dalsze- 
go kształcenia się, a gdyby się okazało, 
że były bogdychan posiada głos odpo- 
wiedni, to świat ujrzałby po raz pierw- 
szy byłego cesarza w roli śpiewaka za- 
wodowego. 
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Ogonki przed fryzjerami w Moskwie. 


Wślad za naćjonalizacją poszczegól- 
nych gałęzi pracy i zawodów, rząd so- 
wiecki zmusił wszystkich fryzjerów czer-- 
wonej stolicy do uprawiania swego za- 
wodu w zagrabionych i znacjonalizowa- 
nych przez bolszewików pomieszczeniach 
fryzjerskich. 

Jak donosi „Wieczerniaja Moskwa” 
przed wydaniem dekretu w Moskwie 
było około 8 tysięcy fryzjerów, a obecnie 
liczba ich nie przekracza tysiąca osób.. 
Z tego powodu na ulicach Moskwy „po- 
jawiły się kilometrowe ogonki obywate- 
li, pragnących zbliżyć się jednak do kul- 
tury zachodniej”. 

Nadomiar tego „trzeba szczerze po- 
wiedzięć. iż fryzjer zracjonalizowany 
maltretuj, swego klijenta i zupełnie nie 
liczy się z jego cierpieniami fizycznemi, 
powstającemi z powodu nieostrzenia 
brzytew i z braku mydła przez golenie 
na sucho”. 

Możnaby tym doniesieniom jeszcze o 
jednej bolączce stolicy Sowietów nie 
wierzyć, gdyby ich nie podawało pismo 
sowieckie. 


C SERE 
Co usłyszymy dziś przez Radjo? 
Warszawa, dnia 10 czerwca. 


11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
hejnał krak., program na dz. bież. 

12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 

13.10 Kom. meteor. i d. c. płyt 

14.50. Komunikat gospodarczy. 

15.25 „Kłopoty gospodarskie XVII w.* 

15.45 Komunikat LOPP. 

16.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 

16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dla: 
żeglugi i rybaków 

16.50 „O zawodzie oficera*. 

17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 

17.35 Transmisja z Katowic. 

18.00 Popularny koncert symfoniczny. 

19.00 Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.30 Giełda rolnicza. 

19.55 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor. 

20.00 Pras. dziennik radjowy. 

20.10 Prógram na dzień nast. 

20.15 Koncert wieczorny. 

21.30 Słuchowisko. 

22.00 Djalog na temat „Poezja czy technika* 

22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 

22.20 Koncert z Wilna. 

22,50 Kom. meteorol., polic., sport. 

23.00 Muz. lekka i taneczna. 

KATOWICE dnia 10 czerwca. 
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 
15.20—15.35 Komunikaty Polskiego Związkw 

Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Sl. oraz: 
komunikat Teatru Polskiego. 
15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 


WĘŻE gumowe do polewania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 
i elektrotechniczne. 
instalacje elektryczne, 
RADJOAPARATY 
Poleca BIURO TECHNICZNE Poleca 


ul. Śląska 4. Tel. 7-70. 


ODPIS KONCESJI wydanej przez Stow. Re- 
zerwistów na imię Mieczysława Bagińskiego,. 
zagubionej w Borownie unieważniam. 


Ksawery de Montepin. : 


MACOCHA 
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— Gdy zamieszkają zdala od miejs- 
ca, w którem popełniłam błąd, opusz- 
czając ich — myślała — może prędzej 
ułagodzi się ich gniew... a za kilka mie- 
sięcy zgodzą się przyjąć w swoje objęcia 
i do swego serca nie córkę, która zawi- 
niła, lecz żonę sławnego artysty... 

Dzień był prześliczny, i zakochani 
nasi korzystając z pogody, całe popołud- 
nie przepędzili w lesie, spacerując, gawę- 
- dząc i płosząc króliki i bażanty. 

Teresą nigdy nawet nie marzyła o 
szczęściu, jakiego doświądczała w towa: 
rzystwie Gastona, swego męża, w naiw- 
ności swej bowiem uważała się za pra- 
wą jego żonę. 

Szczęście tryskało z jej oblicza, 

Ale Joachim Touret, o którym czas 
sobie przypomnieć, nie tylko nie mógł 
się nazwać szczęśliwym, lecz przeciwnie 
gryzł się niepowodzeniem. Zaraz naza- 
jutrz po rozmowie z Daumontami udał 
się do Senlis, gdzie nic nie dowiedziaw- 
szy się od pani Qubief, przełożonej pen- 
sji, powrócił zły, nie domyślając się, że 
był tak blisko miejsca, w którem ukry- 
wali się poszukiwani, 

Wypadło zwrócić się w stronę inną. 


W prefekturze inspektor pokoi ume- 
blowanych przyrzekł natychmiast wy- 
słać na poszukiwania całą brygadę i 
rzeczywiście sprawy nie zwiekał, 

Najważniejsze i najtrudniejsze zada- 
nie, a mianowicie wybadanie woźniców 
karet i fiakrów, czy w wiadomą noc 
który z nich nie odwoził z alei Trudaine 
lub z bliskich jej ulic młodej dziewczy- 
ny i mężczyzny, wziął Mioduś na siebie. 
Zabrał się do tej pracy bez zwłoki. Nad- 
to porozumiał się z odźwierną domu o- 
puszczonego przez Daumontów, która 
przyrzekła obserwować i w razie, gdy 
coś zauważy, zamiadomić go natych- 
miast. * ra) kp 

* t * 

Dwa miesiące już upłynęły od czasu 
ucieczki Teresy, a rodzice jej nie wie- 
dzieli nie jeszcze ani o losie, ani o miejs- 
cu jej ukrycia. 

Mioduś, wyczerpawszy wszystkie po- 
mysły, czuł się bezsilnym. 

Zaczynał wierzyć, iż znalezienie spin- 
ki w pokoju Teresy nie miało żadnego 
znaczenia i związku z jej zniknięciem. 
Przypuszczał, iż zgubiła ją Jalja, służąca 
odprawiona, mogła zaś ją dostać w pre- 
zencie, albo i ukradła. 

Słowem Touret doświadczył niepowo- 
dzenia, tem większego, że woźnica, który 
odwoził Gastona i Teresę do Saint Denis, 
nie został odszukany. ` 

Dodajmy, że woźnica, zastępujący o- 


wej nocy swego kolegę, właśnie przed 
jego uwolnieniem się ze służby, wkrótce 
ząchorował i leżał w szpitalu. 

— (Oświadczenie w liście panny Te- 
resy, które wydawało się pani manew- 
rem, może jest prawdziwem — mówił 
do pani Eugenji. — Córka pani w przy- 
stępie rozpaczy prawdopodobnie odebrała 
sobie życie. 

— Lecz w takim razie znalezionoby 
jej ciało—odpowiadała matka, ocierając 
łzy, które płynąć nie chciały. 

— Nie każde ciało znajdują... 

Wobec argumentów Toureta, Daumon- 
towie zaczynali również wierzyć w 
śmierć swego dziecka. 

Tymczasem szef wydziału w mini- 
sterjum spraw wewnętrznych otrzymał 
posadę dyrektora więzienia w Numer, a 
na jego miejsce zamianowany został Ro- 
bert Daumont. Dzięki tej posadzie i pod- 
wyższeniu pensji, a jeszcze bardziej baro 
nowi Ritter, który przysłał czek na wy: 
datki dla Teresy, państwo Daumont pro- 
wadzili życie wygodne, choć na obli- 
czach ich znać było smutek głęboki. Ma- 
rzona przyszłość świetna zdawała się być 
utrąconą nazawsze. 

— Starzejemy się, czas emerytury 
Robertą zbliża się — mówiła do siebie 
Eugenja—i skończymy życie nędznie, 
głupio, prawie w biedzie, a wszystko 
przez ucieczkę tej podłej Teresy. Od 
niej tylko zależało i moglibyśmy być 
bogatymi i szczęśliwymi. Nie chciała... 


przeklęta! 

Ach, gdyby ta matka bez serca, ta. 
macoba, wiedziała, że jej córka Żyje, 
jest szczęśliwą i ukrywa się zaledwie o 
kilka mil od Paryża, jakież tworzyłaby 
plany zemsty strasznej, nieubłaganej na 
człowieku, który zniszczył jej świetne 
nadzieje. 

Ani Gaston, ani Teresa nie przeczu- 
wali, nie domyślali się nawet burzy hu- 
czącej w tej duszy zranionej. 

Czas upływał im szybko bez troski, 
bez niepokoju. 

Gaston zatrzymał mieszkanie przy u-- 
licy Bochard-de Saron, ale odwiedzał je 
rzadko, nie chciał bowiem Teresy zosta- 
wiać samej, tembardziej, że wiele robót 
mógł dokonywać w pracowni ogrodo- 
wej. 

Zwykle też siadała ona obok niego 
z jakąś robótką lub książką, i czas im 
upływał niepostrzeżenie. 

Posąg, tak hojnie zapłacony, udał się 
Gastonowi doskonale i był rzeczywiście 
dziełem sztuki bez zarzutu. Zamówienia, 
otrzymywane w pracowni paryskiej, były 
coraz częstsze i dawały dochód, który 


„ zapewniał młodej parze wygody i Gaston. 


był zamożnym. 

Miłość Gastona dla Teresy wzrastała 
z dniem każdym i przechodziła w egzal- 
tację. 


(Dren) 
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